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Petersburg, 26 m aja.
W czorajsze posiedzenie R ady  państw a, na 

k tó rem  obradow ano n ad  projektem  sam orządu 
m iejskiego d la  K rólestw a Polskiego, odbyło się 
przy  szczelnie zapełnionej sali. P rzyby li w szy­
scy m inistrow ie. Loże przeznaczone d la  publi­
czności były przepełnione. Prawdę w kom plecie 
przybyli członkow ie am basady  niem ieckiej.

Na w stępie zabrał glos prezydent ministrów  
Gureniykin, k tó ry  ośw iadczył, że nalega na 
uchwaleniu projektu w reaakcyi Dumy. G orem y­
k in  podkreślił, że jeżeli P ad a  państw a odrzuci 
redalccyę Dum y, zgubi ca ły  projekt.

N astępnie zabrał glos przywódca prawicy 
Kobyliński, k tó ry  ośw iadczył, ze praw ica nie 
w idzi żadnej racy i, aby  w yrażona już przez nią 
w  tej spraw ie dw ukrotn ie  opinia, m iała być  te ­
raz  zm ieniana.

Znany reak ey o n is ta  Rakowicz cytow ał me- 
m oryał K om isyi T jm czasow rej we Lwrow1e i do- 
wrodzi, że m em oryał ten  zaw iera praw dziw e 
m arzenia Polaków .

Im ieniem  K oła polskiego przem aw iał margr. 
..W selopolski bardzo k ró tk o  dow odząc, że szczu­
p ły  zakres praw przyznanych  językow i po lsk ie­
mu, w  projekcie sam orządu w ym aga obrony.

N astępnie przem aw iali Hurko i duchow ny 
praw osław ny  Budkiewicz. Ten o sta tn i w  sil- 
Dem, krańcowm reakcy jnym  przem ów ieniu, w y­
stąp ił przeciw  językow i polskiem u w sam orzą­
dzie. Przem ów ienie jego w płynęło ostatecznie 
na niezdecydow anych członków  R ad y  państw a 
i skłoniło ich do głosow ania przeciw  uchwale 
Dum y.

N astępnie zabrał głos senato r Rosen, a  po 
po nim  członek polski Szebeko, k tó ry  w ygłosił 
bardzo silną mowę, dow odząc konieczności 
w prow adzenia języka polskiego do sam orządu.

Po zam knięciu dyskusyi, przystąpiono do 
glosowania imiennego k artk am i. J a k  już w ia­
domo, 87 członków  R ad y  państw a  ośw iadczyło 
się przeciw  uchw ale dum skiej co do języ k a  pol­
skiego, 71 za tą  uchw ałą. W sk u tek  te j uoiiwafcj 
projekt został ostatecznie pogrzebany,

Peiersburg, 26 m aja.
W czorajszego przm ówionia Gorcm j k ina  o- 

czekiw ano z w ielkiem  naprężeniem . Gdy Gore­
m ykin zaczął mówić, salę zaległa g łucha cisza. 
P rzyw ódcy praw icy, H urko, S tiszyński, D um o­
wo i Koby liński podeszli k u  tryrbunie. Gdy o- 
głoszono w ynik głosow ania, praw icow cy w yra­
zili swoją radość ja k  ty lko  umieli, w y krzyk i­
wali głośno, śmiali się, zacierali ręce i t. p.

Petersburg, 26 m aja.
C liarak tcrj'styeznem  d la  w czorajszego posie- 

. dzenia R ad y  państw a  by ł fak t, że na  posiedze­
niu  zjaw ił się cały gabinet. N aw et ta c y  mini­
strow ie, ja k  M akłakow , K riw oszein, K asso, 

i k tó rzy  za p rezy d en tu ry  K oliow cew a, nie chcieli 
p rzybyć na  posiedzenie R ady państw a, zjaw ili 
się n a  posiedzeniu wrczorajszem . Miało to  być 
w yrazem  jednom yślności rządu w spraw ie pro­
je k tu  sam orządu m iejskiego, k tó rego  jednak  
nie zdołano u ratow ać.

Petersburg, 26 m aja.
K orespondent W. A. T . dow iaduje się ze źró­

dła bezwzględnie w iarygodnego, że rząd prze­
dłoży wkrótce ponownie Radzie państwa pro­
jekt samorządu m iejskiego dla Królestwa Po1- 
skiego w redakcyi Dumy. R ząd za w skazów ką 
kół decydujących  wywuze bezw zględny wypływ 
na praw icę R ady państw-a, gdyby  ta dalej trw a- 
ła  w swoim uporze.

Sprawa albańska.
(Telegr. „N. Reformy**.) . %

, . W iedeń, 26 m aja.
Oczekują, że dzisiaj w łoski m inister spraw  

zagranicznych, San Gildia no, w ygłosi we w ło­
skiej Izbie deputow anych ekspose o polityce 
zagranicznej, w  k tó rem  zajtnie się głów nie Al­
banią. P rzypuszczają, że zarów no jego ekspose, 
ja k  i dyskusya, k tó ra  się następn ie  nad  tem  
ekspose w yw iąże, przyczynią  się do w yjaśnie­
n ia  sy tuacy i w  Albanii więcej, aniżeli dyskusya  
w delegacyi au stryack ie j, k tó ra  praw ic zupeł­
nie zignorow ała najw ażniejsze w ypadk i o sta­
tnich dni. Także lir. B crchtold nie dał żadnych 
w yjaśnień, prócz ciągłych zapew ni 3ii p rzy jaźni 
i serdecznych stosunków  z W łocham i. Do dnia 
dzisiejszego nie m a żadnych praw ie bezpośre­
dnich w iadom ości z D urazza, lub wiadom ości 
półurzędowych' austryaek lch , w szystk ie w a­
żniejsze inform acye, przychodzą ja k  do tąd  
z Rzym u i mówią ty lko  o bardzo ruchliw ej dzia­
łalności posła w łoskiego w D urazzo, o jego po- 
średniotw ie m iędzy pow stańcam i a  księciem , 
podczas gdy  o działalności dyplom acyi ausiry - 
ackiej praw ie nic nie słychać.

R okow ania księcia  ż pow stańcam i nie przy­
n iosły  d o tąd  żadnych  rezu lta tów . P ow stańcy  
żądają  zaprow adzenia rządu  europejskiego w 
rodzaju  m iędzynarodow ej kom isyi, co je s t ca ł­
kow itą  zm ianą uchw ał londyńskich , k tó re  przy­
znały A lbanii niezaw isłość i w łasnego księcia. 
R okow ania toczą się dalej.

,W Durazzo na razie panuje spokój.

Wysiann cy powstańców u ksi§Dia,
Rzym, 26 m aja.

D zienniki przynoszą inform acye o rozmowie 
w ysłanników  z księciem . Oświadczyli oni k się­
ciu, że powrstań cy  są ogrom nie w zburzeni, po­
niew aż strzelano do nich z arm at, pozabijano 
im ko b ie ty  i dzieci. Jedyn ie  odpow iedzialnym  
ze te  w szystk ie w ypadki je s t książę, do k tó rego  
strac ili już zaufanie i żądają interwencyi Euro­
py. G dyby E uropa odm ówiła, w  takim  razie 
wola wrócić pod panowanie sułtana. Essada 
paszę irw ażają za m ęczennika m uzułm ańskiego 
i żądają  jego pow rotu.

"Wobec tego książę w rócił do D urazza bez 
najm niejszego rezu lta tu .

Międzynarodowa interweneya,
Rzym, 26 m aja.

Dzienniki* przynoszą w iadom ość, jak o b y  m ię­
dzynarodow a interwrencya by ła  już rzeczą po­
stanow ioną. M ocarstwa m aja w ysłać do Duraz- 
za 20.000 wrojsk pod kom endą generała  angiel­
skiego. . _

Informacye dr Dillona.
Londyn, 26 m aja.

Z nany korespondent angielski d r Dillon po­
daje wr „D aily T el.“ obszerne spraw ozdania
0 ostatn ich  zajściach w Albanii. P rzed  w ybu­
chem pow stania, m inister skarbu  N oga prosił 
księcia, ab y  oddalił od siebie nieodpow iedzial­
nych  doradców , zam ianow ał now y gabinet
1 słuchał ty lko  jego rad . K siąże przyrzek ł to 
z początku uczynić, niebaw em  jed n ak  zaw ez­
w ał oficerów holenderskich  i za ich poradą  k a ­
zał rozpocząć ogień na  pow stańców .

Dalej Noga prosił księcia, ab y  nie opuszczał 
m iasta, gdyż w yw rze to  bardzo złe ■wrażenie n a  
ludności. K siąże nie usłuchał, a gdy następnie 
w rócił do m iasta, ludność p rzy ję ła  go bardzo 
chłodno. K siąże nie będzie już n igdy  miał miru 
u ludności.

D alej donosi d r Dillon, że po ucieczce ks. 
W ieda, ca ła  kom isya kon tro ln a  chciała rozpo­

cząć rokow ania z pow stańcam i i prosiła o po­
parcie posła austryack iego  i w łoskiego. Poseł 
austry ack i jed n ak  odmówił swego poparcia.

Apotyt Grecyi,
/\ten y , 26 maja.

Dzienniki w zyw ają rząd. aby  w yzyskał obec­
ną sy tuacyę w A lbanii i przyłączył E pir do Gre­
cyi. , „ ..

M z t  inteaep z pspkslueso 
Kons0 m

(Telegr. „N. Reformy**.)

Rzym, 26 m aja.
N a w czorajszym  tajnym  konsystorzu  zam ia­

now ał papież kardynałam i a rcyb iskupa Ostrzy- 
honia ks. C sernocha i arcyb iskupa w iedeńskie­
go ks.

FratóżiR M b .
Z 74-letniro F ranciskiem  K ossuthem  zeszedł 

do grobu spadkobierca w ielkiego im ienia i w iel­
kiej tradycy i, który jednak  u io k u  tego imienia 
i czystości te j trad y cy i podtrzym ać nie umiał. 
Miał na  to za  m a i > ta len tu , był stwrorzony ra ­
czej na  salonow ego dyplom atę, niż n a  rewołu- 
cyonistę i ag ita to ra , k tó ry b y  um iał skupić lud 
koło siebie i koło  kossuthow skiej idei niezaw i­
słości. Ojciec jego Ludw ik, bohater z r. 1848, 
poznając ch a rak te r syna, s ta ra ł się go trzym ać 
zdała od po lityk i i kazał mu zostać inżynierem . 
Ja k o  inżynier, był też Franciszek K ossu th  do 
pew nego stopnia  znakom itością, b rał udział 
w  przebiciu tunelu  Mont Ćenis, dosta ł liczne 
odznaczenia od rządu włoskiego, przy tem  je ­
dnak  wbrew' woli* ojca zam ieszczał wr europej­
skich pism ach a rty k u ły  o kw estyacli w ęgier­
skich.

C zterdzieści pierw szych lat' swojego życia 
spędził K ossuth na  enugracyi. W  roku  1894 
zm arł Ludw ik K ossuth, obaj jego synow ie przy­
wieźli zw łoki do ojczyzny, a F ranciszek  posta ­
now ił osiedłi<- się w k ra ju  i przy jął obyw atel- 
stw-o austryack ie . Zaraz też w stąpi! w  życie po­
lityczne i zosta ł w ybrany  do Sejmu, jako  czło­
nek  party i, na k tó re j czele s ta ł Ju s th . W 4 la ta  
potem  sam s ta ł się je j wodzem i prow adził ob- 
strukcyę przeciw  rządom  Szella, lecz nie p o tra ­
fił u trzym ać jedności w stronnictw ie, k ilkak ro ­
tn ie sk ładał i o trzym yw ał napow rót godność 
jej przew odniczącego. N ajw iększy jego sukces 
przypadł na rok  1904, gdy  W prowadził do Izby 
z w yborów 170 swoich stronników  i s tan ą ł na 
czele t. zw. koalicyi. W  lu tym  1905 pow ołany 
został przed oblicze cesarza, i nie um iał ukryć 
radości, że to  było dla niego ziszczeniem da- 
wnycli m arzeń. W szak już w  czasie w alki prze­
ciw gabinetow i Fejerw arego, prow adził p o ta ­
jem ne rokow ania z rządem , m ające na  celu u- 
tw orzenie w łasnego gabinetu . G abinet tak i, ga­
b inet koalicy jny , został też utw orzony, i K os­
su th  objąw szy tek ę  handlu, został ekscellcn- 
cyą. Na stanow isku m inistra handlu  stwmrzył 
p ragm atykę d la  kolejarzy , w ydał now y regu la­
min kolejow y, uzupełnił inw estycye kolei rzą­
dow ych, pobudow ał dużo kolei lokalnych, unie­
zależnił w ęgierskie praw o m orskie od au stry ac­
kiego, a w  roku 1907 b ra ł udział w  przeprow a­
dzeniu ugody. Jeg o  dziełem  b y ła  też au tono­
m iczna w ęgierska ta ry fa  cłowa. Ale oparcie u- 
gody z A u stry ą  n a  podw yższeniu k w o ty  w ę­
gierskiej, w yw ołało przeciw  niemu burze we 
w łasnym  obozie. Spory o rozdział banku  au- 
stro-w ęgierskiego w-ywołały w reszcie ponow ny 
rozłam  w p arty i jego, k tó ra  zresztą już poprze­
dnio dość się zdyskredytow ała , przez chciwe 
sięganie po różne posady  i zaszczyty . Było to 
w' roku  1909, k ied y  p a rty a  t. zw. Kossulliow- 
ców', oddzieliła się od p a rty i Ju s th a  K ossuth 
przy jął do swojej p a rty i A pponyhgo , lako  po­
lity k a  o znacznej firmie i znakom itego m ówcę, 
ale przez to  udow odnił, żo cała  p a r ty a  strac iła  
już daw ny  trad y cy jn y  ch a rak te r liberalny, 
i w eszła na  to ry  k lorykalne i konserw atyw ne, 
podczas g d y  daw ny ideał K ossuthow ski zna­
lazł się raczej w  obozie Ju s th a . W roku  1910

K ossuth p rzesta ł być m inistrem . Później jego 
pa rty a  w-obec za machów T iszy połączyła sio n a  
nowo z party, t Ju s th a , ale wodzem nowej k o a­
licyi nie został an i jeden, ani drugi, ty lko  Ka- 
rolyi, a Kossutha, odsunięto  od polityki, uczy­
niwszy go prezydentem  honorow ym . Z łam any 
na ciele i duchu, w ycofa! się powoli z życia 
publicznego, doczekaw szy się zm ierzchu „kosu- 
tyzm u“ i przyspieszyw szy go pon iekąd  przez 
w łasną m ałoduszność.

HelirzpKo i  ssrra Mocz®,
Porzuciw szy zam iar podróży do P e te rsb u r­

ga, w ęgierska opozycya postanow iła  urządzić 
wycieczkę do P ary ża  Ma ona się odbyć pod k o ­
niec la ta  wr ten  sposób, że hr. Michał K aro ly i 
z g ars tk ą  posłów  stronnictw-a niezaw isłości w 
pow-rocie ze sw ojej d rugiej podróży  am ery k ań ­
skiej zatrzym a się w P aryżu , a  rów nocześnie 
wyjedzic naprzeciw  niego do P ary ża  d ruga 
g rupa członku w stronn ic tw a. Zam iar te j w izy­
ty  W ęgrów  opozycyjnych u n arodu  fran cu ­
skiego pozostanie zapewme tak im  sam ym  ..bluf- 
fem “, jam p lan  w izy ty  w P e te rsbu rgu . Nie m a­
jąc  sposobności do robienia skandalów  w- .Sej­
mie, pragnie^ opozycya p rzypom inać się św iatu  
przynajm niej przez rozg łaszanie  tego rodzaju  
zam iarów swoich, m ających  dokuczyć tro jprzy- 
mierzu. Hr. K aro ly i p rzyszedł przecież do prze­
konania, żc w ycieczka m iłośników  wolności 
do państw a k n u ta  jak o ś W ęgrom  nie przysto i, 
z jednej s trony  w ołano: a  cóż Marmarosz-Szi- 
ge t?  z drugiej; a cóż Paszkiew icz? W ięc jako  
surogat R osyi w ybrano  za cci podróży' je j so­
jusznika, F rancyę, a  to  tem  chętniej, że dla 
Niemiec P ary ż  je s t suknem  jeszcze czerwleń- 
szem, niż PetcrsD urg. S tosunk i w ęgierskiej p a r­
ty i niezawisłości z Francy^ą są  zresztą dośn-da- 
wnc. Podczas w ystaw y', św iatow ej w  P aryżu  
w roku 1889 um aw iano się z ówczesnymi refe­
rentem  francuskiego w ydziału dla spraw  za­
granicznych, a  późniejszym  m inistrem  spraw  
zewmętrznych, P id ionem , o w spółdziałanie wę­
gierskiej opozycyi z po lityką  francuską . W  ślad  
za tem , przy pośrednictw ie byłego sek re ta rza  
poselstw a, R im inlera, poszły rokow ania w P e­
tersburgu  wr spraw ie zbliżenia między' w ęgier­
ską  p a r ty ą  niezaw isłości a  kołam i panslaw isty- 
cznemi. R okow ania te jed n ak  nie w ydały  już 
wówczas żadnego rezu lta tu , z przymzym podo­
bnych, jak ie  i clzis wpłynęły' na zam echanie 
podróży do P e te rsbu rga . Zuw-sze je d n a k  P ran - 
cyra pozostała m agnesem  politycznymi d la W ę­
grów, a pewma szczególna okoliczność spraw ia, 
że dziś ten  m agnes działa na nich jeszcze sil­
n iej, niż k iedy  indziej.

Oto we F ran cy i. w Grobois, w osobnej urnie, 
spoczyw a serce najw iększego bohatera  nieza­
wisłości w ig iersk ie j —  F ranciszka Rakoczego. 
Ciało jego, po zdjęciu banicyi, sprowmdzono 
w praw dzie w roku  1906 z w ielką pom pą z T ur- 
cyi do Koszyc, ale serce, wmdług rozporządze­
n ia sam ego R akoczego, spoczyw a na ziemi fra- 
cuskiej. A to  mężne, niezaw isłe serce, właśnie 
w' ostatn ich  czasach obrażone zostało ciężko 
przez g łośną dziś bardzo i osław ioną na  W ę- 
g-zecli b iografię Rakoczego, nap isan ą  przez 
n iejakiego Szekfiiego. Ośmielił ;siq on pom niej­
szyć cnoty  R akoczego w  oczach ziomków. — 
Otóż pielgrzym ka p a rty i niezaw isłości m a z 
P ary ża  udać się do Grobois, ab y  tam , oddając 
cześć sercu R akoczego, dać mu n ie jako  satys- 
fakcyę za tę  obrazę, a  p rzy  tej sposobności, gdy  
będzie w ygłoszona mowa, p ro te s tu jąca  przeciw  
dziełu Szekfiiego, m ożna będzie w n ią  w pleść 
grom y przeciw  Tiszy, jak o  inspiratorow i Szek- 
fiiego, i m ożna będzie pow iedzieć dużo p o lity ­
cznych, na  n u tę  tró jporozum ienia  nastro jonych  
kom lim entów  F rancy i, k tó ra  p rzy tu liła  serce 
Rakoczego, więc m e odmówi zapewne y m p a -  
iyti i p raw o witymi spadkobiercom  jego idei.

A by jed n ak  w yjaśnić całą doniosłość poli­
tyczną zam ierzonej w  Grobois dem onstracy l, 
trzeba  nam  poznać bliżej w spom nianą już afe­
rę  z dziełem  Szekftiego o Rakoczymi.

M łody h isto ryk , Ju liu sz  Szekfii, archiw-a- 
ryusz we wrspólnem  m inisterstw ie finansów', 
n ap isa ł m onografię o R akoczym , k tó rą  z po­
czątkiem  b. r. w ydała  w ęgierska A kadem ia 
um iejętności w łasnym  nakładem . Trzeżwm i n ie­
co sceptyczne pog ląd y  Szekfiiego na  dzia ła l­
ność polityczną Rakoczego i n a  jego ch arak te r

w yw ołały w' obozie opozycyi burzę, podobną 
do te j, jak a  u nas p o w ita ła , g d y  się pojaw iło  
dzieło profesora T re tiak a  o Słow ackim  i w yw o­
łało ..bon m ot“ o „pcm niejszycielach olbrzy- 
mow“ . A pponyi, B allagi, Polonyi, Zichy ude­
rzy li gw ałtow nie na  A kadem ię, ja k  śm iała 
w ydać dzieło tak iego  „pomniejszycicia**. P re ­
zyden t A kadem ii, Berzewiczy, p rzyciśn ię ty  do 
niuru, ośw iadczył, że A kadem ia z k siążk ą  się 
nie so lidaryzuje . N astąp iły  zebrania, odczyty', 
posypały  się p ro tes ty  i odezwy- za i przeciw  
Szekfiiem u. Jed en  z p ro testów  obronnych, pod­
pisany- przez k ilkudziesięciu  profesorów , do­
centów-, kustoszów- i t. d., po tęp ia  insynuacyę, 
jakoby  pew ne w yższe sfery  k aza ły  Akadem ii 
w ydać dzieło Szekfiiego, aby  d la  korzyści po- 
lity-cznyeh ściągnąć w bioto pam ięć R akocze­
go. „Uniemożliwienie k ry ty k i naszego boh ate ­
ra  — mówi p ro test —  byłoby w łaśnie za laniem  
śm iertelnego ciosu kultow i R akoczego wogó- 
le‘*. S tarsi h isto rycy  P ray , K atona i B u d ti, pa- 
tryoc i w ypróbow ani, g an ią  pow stanie R ak o ­
czego; Szałay dopiero postaw ił go n a  p iedesta ­
le, choć sk ry ty k o w ał go surow o w n iek tó rych  
punk tach . Szechenyi określił jak o  pierw sze za­
danie H istoryka w ęgierskiego: „de m ortuis n il 
nisi — verum “ . S łabą zaiste by łaby  siła żywo­
tna  k u ltu  R akoczego, gdyby  go zam knąć h er­
m etycznie przed w szelką krytyką**.

Są to  słowa, k tó re  „m u ta tis  n iu tan d is“ d a ­
łyby  się zastosowmć i do naszego sporu  o dzie­
ło T retiaka, Kw-estye to  drażliw e, lecz w ażne, 
w grę tu  w chodzi niety-lko pietyzm  narodow y, 
lecz rów nież ew olucya zapatryw ań . Co się ty ­
czy Szekfiiego, to  w- sporze o jego dzieło, sporze 
zrazu naukow ym , potem  politycznym , prze 
ciw staw iły  się siebie n ie jako  dwie biegunow o 
odm ienne s trony  ch arak te ru  w ęgierskiego: 
trzeźw-a p rak tyczność  i żyw iołow y tem p era­
m ent, u jaw n ia jący  się w nieokiełzanej żądzy 
wolności. Św iadczy o tem  już sam  w ybór dw-och 
spornych  tez z dzieła Szekfiiego. N aprzód pow ­
stan ie  R akoczego przeciw  A ustry i. P od ją ł je 
R akoczy  w- pierw szym  dziesiątku  la t wneku 
XVIII. za zachętą  k ró la  francuskiego  L udw ina 
XIV., k tó ry  chciał w ytw orzyć przeciw  A ustry i 
dyw-ersyę w wojnie sukcesy jnej. — R akoczy 
ogłosił się księciem , odniósł pew ne sukcesy  wo- 
jene, lecz w końcu pow stanie, nie poparte  przez 
F rancyę , w ygasło, żyw ioły um iarkow ane wzię­
ły  górę i naw iązały  rokow ania z W iedniem . 
Óto więc p ierw szy p u n k t sporny: czy pofcr-., 
bne było pow stan ie? A d rugi je s t n a s tęp u ją ­
cy: Po u p ad k u  pow-stania R akoczy  w zgardził 
am nestyą i tu ła ł się po obczyźnie, był w Polsce, 
w-e F rancy i, gdzie w łaśnie w  Grobois spędził 
długie la ta  w k lasztorze Kamedułów-, a  w- k o ń ­
cu w T urcyi, gdzie rów nież, jak o  m nich, zm arł 
w k lasztorze w R odosto w  roku  1735. Ow-óż 
Szekfii o te j epoce życia R akoczego w yraża  
się dość ujem nie, jak o  o jałow em  m arnow aniu  
sił, k tó reb y  lepiej było zużytkow ać d la  pozy­
tyw nej, choć n ieefektow nej p racy  w- ojczyźnie 
w śród zm ienionych w arunków  politycznych. 
N atom iast aż do te j p o ry  uw ielbiano na  W ę­
grzech R akoczego, zwłaszcza za te  la ta , spę­
dzone na w ygnaniu , gdyż w  ten  sposób R ak o ­
czy zachow ał aż do zgonu w swojem sercu  n ie­
skalaną  czystość zasady  niezaw isłości.

Można sobie w-yobrazić, ja k  ta  część oburzy­
ła opozycyę. k tó ra  w yczuła w niej w prost alu- 
zyę do sw ojej w łasnej ta k ty k i, w- celach zasa­
dniczych usuw ającej się od w spółdziałan ia z 
„ p a rty ą  pracy**. To też Ballago, k ry ty k u ją c  na  
posiedzeniu A kadem ii dzieło szekfiiego, zarzu­
cił mu, że stoi on pod w pływ em  ,.m atervalisty  
i scep tyka  A nato la  F ran ce ‘a “ , a inny k ry ty k , 
B ela L andauer, w ygłaszając nu odbyłem  w- n ie­
dzielę uroczYstem posiedzeniu K atow ickiego 
Związku ludow ego odczyt w te j sam ej m ate- 
ry i, rzekł-, .Szekfii je s t p rorokiem  p ozy tyw i­
zmu, d la tak ich  pojęć, ja k  4,o jczyzna‘*. m a li­
tościw y uśm ieszek, odrzuca wrszystko, co trąc i 
t. zw. sen tym enta lnością , bo w ydaje  mu się, że 
zbaw ienie o jczyzny  je s t zawisłe ty lko  od ta ­
k ich  działań , k tó re  d a ją  się w yrazie m atem a­
tyczną  form ułą1*.

Dla nas, Polaków', cały  ten  spór je s t d la te ­
go zajm ującym , że i u  nas toczy ły  się i toczą 
podobne spory  zasadnicze a n ierozstrzygnięte  
o w nrtość naszych  pow stań. R akoczego gości­
liśm y ongiś na  naszej ziemi i zachow ujem y o 
nim sym patyczne wspom nienie. To też pom ysł 
sym bolicznej w ycieczki W ęgrów  do serca Ra-
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Tuż po obiedzie w ikary  m usiał odejść i ja k  
zw ykle, żegnał się z m a tk ą  bardzo czule. —  
W szystkie, prócz Ilild y , w yprow adziły  go do 
sieni, a jeżel A m alia podała  m u ręk ę  tuż przy  
schodach, przewoływmła go m atk a  jeszcze raz, 
aby  ona żegnała się z nim  osta tn ia . Po tem  b ie­
g ły  do okna i k łan ia ły  inu się jeszcze z poza 
szyb. Śmiali się nieraz ludzie ze s ta rca  w  dzi­
w acznej pelerynie, k tó ry  się w ciąż obracał 
i  w yw ijał kapeluszem  lub od czasu do czasu 
p rzesy ła ł od u st pocałunki w  stronę m ałego 
o k ienka  z trzem a . warzam i p rzy  szybie. ,Gdy 
sk ręca ł n a  rogu, ku  rozpaczy  J e t ty ,  wwciągał 
jeszcze z k ieszeni p o d a rtą  chustkę i  pow iew ał 

w- pow ietrzu.

K iedy  już całkiem  już znikł z horyzontu , 
w raca ła  m a tk a  do sw ojej pończochy.. Dziś je ­
d nak  była  dziwnie jak aś  osłabiona, w kró tce  
opuściła  robo tę  n a  ko lan a  i zdrzem nęła się, 
Dziew'częta b a ły  się poruszyć, ab y  je j nie 
obudzić, ale po m ałej chwilce sam a się ocknę­
ła bo ją  dusił kaszel. Poprosiła  o trochę soku. 
Od ro k u  już  k asz la ła  lekko , lecz nie chciała 
wrzyw'ać lekarza, tłum acząc córkom , że to  za- 
pew nę z żo łądka pochodzi, a  zresztą  w tym  
w ieku to  w'ciąż człow iekow i coś dolega.

K aszel ustąp ił nieco i znów zasnęła. Po 
chw ili zbudziła się i sp y ta ła  o godzinę.

Zobaczycie, że nom inacya będzie ogłoszona 
wr dzisiejszej „Poczcie** —  pow iedziała. —  T ak  
jasno i w yraźnie w idziałam  ją  we śnie. W  ta ­
kim  ra z k  będziem y go tu  m iały  ju tro .

•— M ożeby m am eczka się położyła?,
—  Dobrze, zdaje się, że to  będzie najle­

piej. —  To pow iedziaw szy, w sta ła  i  z a K a ła  się 
do siania sobie łóżka. Lecz, g d y  się pochyliła, 
d o sta ła  zaw rotu  g łow y i  upadła .

C óik i n adb ieg ły  przelęknione, podniosły ją  
i usadow iły  jy karle . K iedy  dwie m łodsze obsy­

pyw ały  ją  w yrzutam i, że nie pozwmla im nigdy  
w yręczyć się, H ilda w  m ilczeniu posła ła  łóżko 
i pom ogła staruszce się rozebrać. M atka z A m a­
lią  spała  we frontow ym  pokoju , H ilda z J e ttą  
w ty lnym . Dziś chciała ta  o sta tn ia  koniecznie 
spać w iym  sam ym  pokoju , co m atka, aby  być 
pod ręką, g dyby  czegoś zapotrzebow ała; więc 
Am alia odstąp iła  je j sw ojego łóżka a  sam a po­
stanow iła nie k ła ść  się woale, lecz czuw ać przy 
chorej. Skoro to  posłyszała J e t ta ,  chciała i ona 
również czuw ać, w yw iązał się więc zwry k ły  
spór m iedzy siostrańi1 S ta rsza  w  tak ich  razach 
byw ała  ogrom nie głośna, m łodszej zaś w ysoui 
dyszkan t brzm iał ta k  przeraźliw ie, że chorą tó 
drażniło nadzw yczajnie.

—  M e sprzeczajcie się dzlew czątka —  pro­
siła  zm ęczonym  głosem. — Pojm uję, że p ra ­
gniecie ty lko  mojego dobra, ale nie m a w cale 
niebezpieczeństw a. Po trzeba  m i ty lko  nieA<5 
w-ypoczynku, n ik t nie m usi p rzy  mnie czuwać. 
Ale teraz  siądźcie sobie, i  posłuchajcie, co mi 
oddawana leży n» sercu,

—  J e ttk o  —  zaczęła, ujm ując rękę  najm łod- 
Jszej córką s*s nie pcae jrzyw aj nic złego... ale

chciałabym  cię o coś prosić. Może nie dożyję 
p robostw a Guciowrego. W  moim w ieku koniec 
może nadejść  każdej chwili i może przeniesie­
cie się n a  w ieś bezem nie, w ięc te raz  cię proszę, 
abyś tam  panow ała n ad  sobą i nie gn iew ała  się 
n a  Gucia o te  w szystuie drobnostk i, że pluje, 
charka, lub  coś podobnego. W idzisz, mężczyźni 
tego nie lubią. To pow iedziała mi ino ja, nie­
boszczka m am a ,k iedy  w ychodziłam  za mąż 
i o d tąd  w ystrzegałam  się pilnie robić mężowi 
uwragi co do jego różnych  n iezbyt m iłych p rzy ­
zw yczajeń. T rzeba n a  to  patrzeć przez, palce, 
to  nie przysto i kobiecie i  je s t niezbędne, jeżeli 
m ężczyzna ma m ieć przyjem ność w  jej tow a­
rzystw ie. T akbym  nie chciała, ab y  jGustek od­
czuw ał jako  p rzy k ry  ciężar w asze sprow adze­
nie się do niego. Pow innyście zaw sze o tem  p a ­
m iętać, że obowiązkiem  w aszym  uprzyjem niać 
mu życie.

jGdy w ikary  w rócił do domu, zajrzał na  p le­
banię... i w dzienniku znalazł nom inaeyę jedne­
go ze w spółzaw odników .

—  Sam sobie je s te ś  w inien, bo nie umiesz

pow strzym ać języka  —  zrobił mu życzliwą 
uw agę proboszcz. —  Czemuż nie było milczeć, 
póki się sp raw a nie rozstrzygnie? Potem  
m ógłbyś by ł mówić, co b y  ci się ty lko  podo­
bało.

—  Cncesz pow iedzieć, że pow inienem  się 
k ry ć  ze swoim sądem  —  w ybuchnął w ik a ry  
potężnym  głosem , ja k  g d yby  s ta ł na am bonie, 
usiłu jąc nim  pokryć  w zruszenie. —  Nie, byłem  
uczciw y do te j chwili i  zostanę tak im  do. 
śmierci!

I  w yszedł. Zm rok już zapadał tak , że n iezby t 
pew-nym krokiem  przesuw ał się przez sc.eżki 
dużego ogrodu. Jeszcze z drogi słyszał go pro* 
boszcz charkającego  i plującego p rzed  siebie. ;?

W szedłszy do sw'ojej ubożuchnej, kaw aler­
skiej izdebki, pad ł n a  krzesło tuż  pod drzwiami 
i siedział ta k  w  ciemności, bez ruchu, w  kapę* 
luszu i pelerynie. Z rozpaczony opuścił ręce na 
ko lana, a  giow ę w cisnąi w ram iona. (D. n.’
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Prawdziwą przyjemność zgotował publiczności 
tarnowskiej tea tr z Poznania pod kierunkiem p. 
Dantego Baranowskiego. Przyzwyczajeni do ró­
żnego rodzaju szrnir, które pod rozmaitemi fir­
mami nawiedzają miasta prowincyonalne, wyrazić 
musimy uznanie p. Baranowskiemu za artystycz­
ne w całym tego słowa znaczeniu wystawienie 
komedyi Jaroszyńskiego „Sąsiadki'* i Arnolda- 
Bacha „Hiszpańskiej muchy**. Z wykonawców na 
wyszczególnienie zasługują Ślezakówna, Bilińska, 
Krzesińska, Dobrowolska, Czyński, Sobieniowski, 
Czernowski.

klew ego w y d a je  n am  się p ięknym , p iękn ie j­
szymi w  każdym  razie, niż w ycieczka do P e ­
te rsb u rg a , gdzieby  n ig d y  R akoczy  sw ego ser­
ca nie chow ał, ty lk o  w ątp liw e jes t, czy ten  po­
m ysł p rzy jdzie  do sk u tk u  i n ie  pozostanie 
„bluffem**.

w niedzielę przedpoludnim , powróciła z ćwiczeń 
w poniedziałek rano. Podnieść należy szczególnie 
gorliwość członków drużyny, należących do klasy 
rzemieślniczej, którzy jedyny, ■wolny od pracy za­
wodowej, dzień w tygodniu, poświęcają ćwicze­
niom. W ćwiczeniach niedzielnych wzięła też udział 
i drużyna z Liszek.

Szkoła zawodowych pielęgniarek w Krakowie 
rozpoczyna nowy kurs dwuletni z dniem 1 paź­
dziernika b. r. Pierwsze półrocze zawiera wykłady 
teoretyczne z zakresu pielęgniarstwa i łatwiejsze 
ćwiczenia praktyczne, zakończone egzaminem, po- 
czem następuje półtoraroczna praktyka w krajo­
wym szpitalu. Przyjmowane są jedynie intermstki. 
kandydatk i niemogące opłacać kosztów utrzym a­
nia starać się mogą o stypendyum. Zgłoszenia o 
stypendya mogą wnosić osoby inteligentne, przy­
najmniej ze średniem wykształceniem i tylko do 
dnia 1 lipca b. r. Bliższych mformacyj ustnych i 
pisemnych udziela biuro szkoły codziennie od 3—5 
po południu, ul. Filipa 15, Kraków. (Telef. 3367).

Zjazd koleżeński. Otrzymujemy następujące pi­
smo z prośbą o umieszczenie: Kolegów, którzy w 
roku 1889 złożyli egzamin dojrzałości w gimna- 
zyum św. Jacka  w Krakowie, proszę uprzejmie o 
możliwie rychłe podanie swych adresów. Chodzi o 
porozumienie się co do zjazdu koleżeńskiego z po­
wodu dwudziestopięciolecia. Dr Stanisław Rowiń­
ski. odwokat, Kraków, Studencka 21.

I Kongres Konc. naucz, tańców w Galicyi. W 
dniu 6 i 7 czerwca odbędzie się pierwszy zjazd 
konc. naucz, tańców z Galicyi celem narad nad 
podniesieniem poziomu artystycznego i pedagogi­
cznego na ul.i tańców, nad wprowadzeniem jedno­
litej nauki jak niemniej podniesieniem stanu nau­
czycielskiego przez uświadomienie fachowe i t. p. 
W sobotę, 6 czerwca, o godzinie 10 rano odbę­
dzie się posiedzenie w lokalu szkolnym Leopolda 
Pol.-Dolińskiego (Rynek 23). O godzinie 2 wspól­
ny obiad w hotelu Pollera. Po obiedzie wspólna 
fotografia i zwiedzanie Krakowa. Wieczór o godzi­
nie 8 i pół w sali teatru Nowości specyalne przed­
stawienie z okazyi zjazdu, na którym Nina Do’li 
i Leopold Pol.-Doliński zaproduku ją nieznane naj­
nowsze światowe tańce. W niedzielę, o godzinie 
10 rano posiedzenie. O godzinie 2 wspólny obiad 
u Pollera. Po obiedzie zwiedzanie Krakowa. Wie­
czór pożegnalne zebranie.

„Słowikarz-grosista“. Z polecenia Tow. ochro­
ny zwierząt polieya skonfiskowała u niejakiego 
Makowskiego, zamieszkałego na Grzegórzkach, 
kilka słowików, szczygły, zięby i t. d. Okazało 
się, ze znalezionych listów, że Makowski był tym 
handlarzem, który wyłapywał i wysyłał ptaki 
śpiewające z Galie yi do Czech.

Zaginiony chłopiec. Dnia 24 b. m. wyszedł z do­
mu 12-letni Miecio Jerzek, syn pisarza kolejowe­
go, zamieszkałego w domu kolejowym, mówiąc, 
że idzie n a  Sikornik zbierać rośliny. Miecio do tej 
pory nie wrócił. Jest on uczniem II klasy 2 szkoły 
realnej.

Z zapisków policyjnych. Niejaki Roman Pyszyń- 
ski znalazł sobie łatwe, a zyskowne zajęcie. Miano­
wicie „wyrabiał** on posady bankowe, za co po­
bierał od łatwowiernych po 300—400 koron. 
Nieuczciwy proceder Pyszyńskiego w ykryto i are­
sztowano.

Za kradzieże kieszonkowe aresztowano wczoraj 
15 letniego Ludwika Królikowskiego i 14-ietniego 
Zygmunta Steilinga. Młodzieńcy ci operowali prze­
ważnie na  Kazimierzu.

k la sy  obyw ate lsk ie  nazw ajem  się zw alczają, 
jak  ludzie i n a ro d y  w dają  się w spory , k tó re  
ciągle s ta ją  się w iększym i a naw et czasam i 
przychodz: do s trasznych  konflik tów . Są też  po­
w ażni ludzie, k tó rzy  m ając n a  oku  dobro n a ro ­
dów  i społeczeństw a, k tó rzy  p racu ją  n ad  usu­
nięciem  ty ch  nieszczęść i rzezi w ojennej, ab y  
w ew nątrz i n a  zew nątrz też zabezpieczyć do­
brodziejstw o pokoju . J e s tto  zbaw ienne dążenie, 
ale chodzi o m ało sku teczne usiłow ania. Jeżeli 
się nie działa rów nocześnie gorliw ie, ab y  p rzy ­
kazan ia  spraw iedliw ości i m iłości C hrystuso- 
wrej głęboko zapuścły  korzenie w śród ludów . 
Dzis fak tyczn ie  w ięcej zależy od tłum ów , anm 
żeli od tych , k tó rzy  s to ją  n a  ich czele, czy sto ­
sunki społeczeństw  cyw ilizow anych są spokoj­
ne, czy zakłócone. Papież w skazał na  nieszczę­
sne sku tk i, do jak ich  doprow adza b rak  w ycho­
w ania chrześcijańskiego i n a  pomoc, ja k ą  k„>- 
śeiół może dostarczyć  państw om .

A le w  przeciw ieństw ie często p o stęp u je  się 
7 kościo łem  ta k , ja k  g d y b y  nie on był tym , 
k tó ry  stw orzył, i k tó ry  je s t m a tk ą  rzeczy, z 
k tó ry ch  k u ltu ra  i w szelka cyw ilizacya po w sta­
ła- ty lk o  przeciw nikiem  i w rogiem  ro d u  ludz­
kiego. Nie po w* urn a  to  nas je d n a k  w zburzać. 
W iem y z p rzy k ład u  C hrystusow ego, że kośció ł 
s tw orzony został n a  to, ab y  dobrze działać i za 
dobrodziejstw a odbierać n iespraw iedliw ość i 
w iem y, że naw et w  trudnośc iach  nie b ra k  k o ­
ściołowi pom ocy Bożej. Za to  ręczy  C hrystus 
i św iadczy o tom  hJstorya. P ap ież  przypom niał 
następn ie , iż obecnie up ływ a stu lecie  od czasu 
tryum falnego  pow ro tu  do R zym u p ap ieża  P iu ­
sa  YIL, k tó ry  uw olniony został z h ań b y  niew oli.

Repertuar teatru ludowego w Parku krakowskim.
W to re k : „Drużba**.

Repertuar teatru lwowskiego.
Ś ro d a : „Upiory**.

Z kresuw zachodnich.
t (K o re s p .  „N, Reform y**.)

Cieszyn, 26  r â ja.
Ruch artystyczny na Śląsku budzi się i coraz 

ładniejsze wydaje rezultaty. Polacy śląscy, zwła­
szcza młodsza gentracya, po ciężkiej przeważnie 
pracy zawodowej, obok czynnego uczestnictwa 
w każdej pracy oświatowej, gospodarczej i poli­
tycznej, chętnie garną się do śpiewu i sceny. 
To też nie ma większej wioski na Śląsku, w któ­
rej nie znaleźlibyśmy przynajmniej jednej sceny, 
i jednego kółka amatorskiego. Znakomitą markę 
_aś m ają na Śląsku dwa zespoły amatorskie, gru­
pujące śię w cieszyńskiem „Towarzystwie miło­
śników sceny'* i około Ogniska polskiego w Dą­
browie, a raczej frysztackiego kółka pedagogicz­
nego. Oba zespoły te wystawiały już wielkie rze­
czy Fredry, Słowackiego, W yspiańskiego i Ry­
dla.

Jakkolwiek scena dąbrowska należy do jednej 
z  obszerniejszych, zaopatrzonych w sceneryę me­
chaniczną, jednak dąbrowskiemu zespołowi sce­
nicznemu po odegraniu „Kościuszki pod Racła­
wicami w Dąbrowie (ku uczczeniu K onstytucji 
3 Maia), na dąbrowskiej scenie było za ciasno! 
Dowiedziawszy się o tem inteligeucya polska w 
Morawskiej Ostrawie, poczyniła starania u mo- 
rawsko-ostrawskiej Rady miejskiej, celem odstą­
pienia dąbrowskiemu zespołowi teatru  miejskie-

Śledztwo w sprawie kradzieży 192.000 koron 
na poczcie krakowskiej, wchodzi coraz bardziej 
na tory realne. Idzie ono przeważnie w kierunku 
wykrycia wszystkich członków spółki, kióra, jak 
się zdaje, istniała, dobrze zorganizowali, od 
dłuższego już czasu, celem dokonywania defrau- 
dacyj. Prawdopodobnie ostatnia wielka kradzież 
ni6 była pierwszą, którą należy przypisać tej 
spółce podejrzanej. — Okazało się n. p„ że 
przed kilku laty  zginął na tutejszej poczcie list 
polecony, zawierający 13.000 rubli (31.000 kor.), 
któ-y jednak nie był deklarowany, jako pieniężny 
i poczta odpovuedziała zań tylko do wysokości 
50 koron, jak zwykle za zgubiony list rekomen­
dowany. Ile jeszcze podobnych operacyj uszło 
niespotrzeżonych, niepodobna na razie stwierdzić. 
Jeżeli zmowa istniała, potrafiła ona dobrze za­
cierać za 6obą ślady.

Z dalszych postępów śledztwa zanotować na­
leży aresztowanie w Krakowie dzisiaj nad ranem 
pewnego mężczyzny z poza sfer pocztowych, k tó­
ry, zdaje się, również należał do zmowy. Wczo­
rajsze aresztowanie przy ulicy Jabłonowskich 
miało tylko oddalony związek ze sprawą defrau­
dacja.

Dzisiaj nad ranem polieya aresztowała na Zwie­
rzyńcu mężczyznę, la t około 40, podejrzanego o 
udział w kradzieży pocztowej, którego nazwiska 
i miejsca jegc właściwego zamieszkania nie można 
było dotąd sprawdzić. W posiadaniu aresztowa­
nego znaleziono k i l k a n a ś c i e  t y s i ę c y  k o ­
r o n ,  p o c h o d z ą c y c h  n i e w ą t p l i w i e  z 
t y c h  k r a d z i e ż y .  Mężczyzna ów podał kilka 
nazwisk, oświadczając, że z zawodu jest agentem 
handlowym.

Przewieziono go „pod Telegraf** i podjęto do­
chodzenia, co do jego rzeczywistego pochodzenia 
i zajęcia. Widywano go w towarzystwie młodej 
kobiety, która miaia być bliską znajomą jednego 
z aresztowanych. Za ową kobietą zarządzono po­
szukiwanie.

Dochodzenia stwierdziły, że w kradzieży bądź 
pośrednio, bądź bezpośrednio, brało udział kilka 
osób ze sfer pocztowych ,a nawet z poza tych 
kół.

Władze zebrały tak  daleko idący m ateryał co 
do u c i e c z k i  W i l c z ‘k ‘a, że schwytanie jego 
zdaje się być liwestyą czasu. Wilczek w dzień 
popełnienia kradzieży widział się z kilku osobami 
i wyjecnał zaraz tej nocy.

Ze sfer pocztowych komunikują nam: Asy­
stent pocztowy Stanisław Żembiński zamienił się 
był z tutejszym asystentem Grtinaunem i w ten 
sposob dostał się na dworzec, gdzie tylko bardzo 
krótko pracował, bo zaledwie parę miesięcy, a 
dyrekeya napowrót go przeniosła do pierwotnego 
urzędu, t. j. do Krakowa I. W chwili więc po­
pełnienia kradzieży był już Żembiński w urzę­
dzie nr 1.

Z prezydyum Stowarzyszenia urzędników poczt 
ruchomych proszą nas o stwierdzenie, że nie jest 
prawdą, jakoby Wilczek po ucieczce z Krakowa 
bawół, lub nocował w pomieszkaniu ambulanse- 
rów we Lwu wie przy ul. Sadownickiej 29.

2*3  ś w i a t a
Nieszczęśliwe wypadki na wyścigach Z Czer- 

niowiec donoszą nam W czasie wyścigów na tu tej­
szym torze przyszło we czwartek i w niedzielę do 
dwóch nieszczęśliwych wypadków. W czwartek 
spadł z konia ponicznik, Horodyński, z pułku u- 
łanów Nr 8 i niebezpiecznie się poranił. W nie­
dzielę spadł z tego samego konia porucznik, Stein- 
del, z pułku ułanów Nr 2 i zginął na miejscu. 
Porucznik Horodyński ma się już lepiej.

Zamknięcie Grossglocknera. Turystom alpej­
skim zwłaszcza i  Austryi grozi wielka krzywda. 
Nowonabywca obszaru naokuło Grossglocknera, 
najpiękniejszego szczytu Alp solnogrodzkich, nie­
jaki Willers z Bochum, wystosował do Związku 
alpinistycznego w Wiedniu list, w którym oświad­
cza, że od 1 sierpnia zamj’ka ten obszar dla komu- 
nikacyi turystycznej, gdyż zamierza tam hodować 
zwierzynę alpejską, gotów jest jednak dać kilka 
dróg na szczyt do publicznego użytku i dlatego 
prosi Związek o odpowiednie wnioski. Związek od­
powiedział w ten sposób, że postarał się o mterpe- 
laeyę w Sejmie dolnoaustryackim do namiestni­
ctwa. lnterpelacya ta. wniesiona w piątek, wzywa 
rząd do uwolnienia Grossglocknera, wskazując na 
to, że obszar ten z powoda swej jałowości nie 
nadaje się ani na zwierzyniec, ani na polowania, 
ani nawet na sporty zimowe, gdyż teren jest pełen 
szczelin. Prócz tego różne stowarzyszenia turysty­
czne przygotowują zbiorową demonstracyę przeciw 
wyzyskiwaniu Grossglocknera na cele spekulacyj­
ne. Jak  się bowiem zdaje, nowonabywca nie tyle 
myśli o urządzeniu tam zwierzyńca, co raczej ho­
telów i kolejek górskich. Oburzenie Związku tury­
stycznego jest tem większe, że niedawno poprzedni 
właściciel, y. Aiclienegg, żądał od niego 350.000 
koron za ten teren, który sprzedał teraz Willersowi 
za 60.000 koron. Sprawa cała ma także zasadni­
cze znaczenie, gdyż zdaniem turystów najwyższe 
strefy górskie majestatycznego Grossglocknera nie 
mogą być niczyją własnością piywatną, lecz należą 
do ogółu.

śpiewań nadworny — lekarzem. Z Monachium 
piszą 22 b. m.: Słynny tenor monachijskiej opery 
nadwornej, dr Alfred Bary, jest z zawodu leka­
rzem. Obecnie dr B a r j . ogłasza w gazetach, że wra­
ca do swego dawnego zawodu i wolne dni w tygo­
dniu ordynować będzie, jako specyalista w choro­
bach nerwowych. Dr Bary nie zarzuca jednak 
karyery śpiewackiej i dalej występować będzie na 
scenie opery nadwornej.

Ze stowarzyszeń,
Z Ligi pomocy przemysłowej. Wczoraj zwiedziła 

stała wystawę przemysłową Ligi pom. przem. ba­
wiąca w Krakowie wycieczka akademii konsular­
nej z Wiednia. Wycieczkę powitali członkowde Li­
gi pp. radca Adelman, Gottlieb i dyr. Krzaczyński 
oprowadzając uczestników po wystawie i udziela­
jąc wszelkich wyjaśnień w sprawach przemysłu ga­
licyjskiego. Główna uwagę zwracali zwiedzający 
goście na nasze tkactwo artystyczne, sztukę sto­
sowaną, rzeźby zakrpańskie i huculskie, majelikę 
i zabawkarstwo.

Z Towarzystwa filozoficznego. J«tro, o godzinie 
5 ipół po południu, odbędzie się zebranie nauko­
we (św. Anny 12) z referatem dra W acława Rade­
ckiego p. t.: „O dowolnem formowaniu wryobra- 
żeń“. Po odczycie dyskusya.

Posiedzenie Towarzystwa lekarskiego odbędzie 
się we środę 27 maja w domu Towarzystwa (Ra- 
dziwiłłowska 4). Na porządku dziennym: 1) De- 
monstracye chorych z kliniki piof. Rosnera. 2) Od­
czyt: „O działaniu niewidzialnych krótkofalistyeh 
promieni światła na narząd wziokowy** — dr Kle­
czkowski. 3) „O nowych badaniach nad lokaliza- 
cyą w korze mózgowej** — dr Rose

Koło miejscowe prawników kolejowych w K ra­
kowie oćbjdo w sobotę, 23 b. m., zwyczajne wrałne 
zgromadzenie, przy nader IKznym udziale człon­
ków. Po przyjęciu sprawozdania z czynności, oraz 
kasowego za ubiegły rok wyraziło walne zgroma­
dzenie ustępującemu wydziałowi Jednomyśln e u- 
znanie i podziękę za zeszłoroczną działalność, pu­
czem wybrane również jednogłośnie następujący 
wydział: prezesem dra W itolda Bana6zkiewicza, 
starszego komisarza, wiceprezesem Tadeusza Za­
jączkowskiego, komisarza, członkiem wydziału 
Józefa Hojnego, starszego komisarza, sekretarza­
mi Zygmunta W odeckiego i Teofila M aliszew ­
skiego, koncepistów, skarbnikiem dra Józefa Kum- 
go'da, starszego komisarza kolejowego.

Staraniem akad. ..Koła Litwy i Rusi'* słuch. 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, odbędzie się dnia 
27 t. j. we środę w lokalu tego Koła (Uniwersytet 
sala nr. 40) odczyt dra Bohdana Winiarskiego p. t.: 
„Prawodawstwo antypolskie na Litwie i Rusi *,. Po­
czątek o godzinie 6 i pól wiecz. Goście mile wi­
dziani. W stęp wolny.

Sekcya krajoznawcza akad. Związku sporto­
wego urządza 31 m aja i 1 czerwca wycieczkę do 
Ojcowa. Wymarsz z Krakowa w sobotę 30 b. m. 
(zbiórka o godz. 2 'A  po poł. przy końcu ulicy 
Długiej — postój fur). Należy się w ystarać o 
przepustkę 8-dniową.

,,Związek" urządza 30 b. m. wycieczkę do 
Okocima. W yjazd w sobotę 30 maja o godz. 10 
min. 45 przed południem. Zgłoszenia przyjmuje 
jeszcze Roman Pretzel, ul. św. Sebastyana 1. 29.

Mianowania. Namiestnik zamianował lekarzami 
powiatowymi koncypistów sanitarnych dra W ikto­
ra  Gałczyńskiego i dra M ay an a  Bielatowicza, a 
koncypistami sanitarnymi asystentów sanitarnych 
dra Emila Barańskiego, dra Stanisława Dziaezka, 
dra Kazimierza Bielskiego i dra H e n y k a  Miigro- 
ma,

Wdowa po znanym kolporterze dzienników,
Paulina Baranowska, znajduje się w wielkiej 
nędzy. Chcący jej dopomódz, niechaj łaskawie 
uczynią to pod adresem: św. Jan a  26,

Z krakowskiego ebserwatorjum. — Dnia 95 m 
termometr dcizedł od +  10'3 do -f 25*9 C.; Daiometr 
powoli się podnosił.

Dnia 26 maia o godzinie 7 rauo stan barometru 142-7 
mm., termometru -f- lb '6 C.; wiatr wsohodni.

Repertuai teatru miejskiego im. Słowackiego 
w Krakowie,

W torea: „Bjle świat zadziwić**.

I  oto w niedzielę 24 b. m„ na scenie jednego 
z największych teatrów prowincyonalnych, w 
Mor. Ostrawie, popisj wał się z wielkiem powo­
dzeniem zespół dąbrowski w sztuce „Kościuszko 
pod Racławicami**. Gra była sprawna, artystycz­
na Teatr wypełniony szczelnie, nigdy pewnie 
nie słyszał tej burzy oklasków, od których aż 
trząść się zdał gmach po pierwszym już obrazie: 
„Przysięga Kościuszko na rynku krakowskim**. 
Kiedy na zakończenie zabrzmiała pieśń legionów: 
„Jeszcze Polska nie zginęła**, wszyscy podniośli 
Bię z miejsc, wtórując dzielnej trupie am ator­
skiej pod wytrawna reżyseiyą nauczyciela Jana 
Szuścika, autora „Pańszczorzy** i dzielnego, mło­
dego kapelmistrza i chwriuistrzj nauczyciela Ki 
ezy.

Sztukę wystawiono dwa razy. Po południu dla 
dziatwy szkolnej, wieczorem dla dorosłych. Ser­
ce rosło, gdy się widziało całe zastępy górników 
polskich, zdążających do wielkiego — jak  się 
.wyrażali — teatru, na „Kościuszkę pod Racławi- 
cami“. Dzielny Bartosz Głowacki podniósł ich 
na duchu i zaprawił do w alki z obłudą i inwa- 
zyą czeską.

Do składu cichego komitetu, zajmującego się w 
Morawskiej Ostrawie doprowadzeniem całego 
przedstawienia do skutku, a trzeba przyznać, 
ie  nie była to rzecz łatwa, — należeli pp.: le­
karz dr Griinzweig, nadinżynier Rieger, inżynier 
Brzezowski i dyrektor Woynarowski.

Dochód z przedstawienia przeznaczono na 
rzecz stowarzyszenia ku zwalczaniu gruźlicy, 
które corocznie wysyła około 200 dzieci do leśnej 
półkolonii. Pewien procent tych dzieci stanowią 
uczniów ie i uczenice szkoły polskiej w Moraw- 
skiej Ostrawie i okolicy ,

z dnia 26 maja

O nowelę do pragmatyki służbowej.
Wiedeń. C en tra ln y  Zw iązek urzędn ików  p a ń ­

stw ow ych uchw ali, n a  w alnem  zgrom adzeniu  
dom agać się w yd an ia  now eli do u s taw y  o p ra ­
g m atyce  służbow ej celem usun ięcia  je j b ra  
ków .

Nowe skandale czeskie.
Praga. „N ar. Listy** występuj‘ą  z tfowemi 

oensacyjnem i rew elacyam i, a  m ianow icie d ru ­
k u ją  faesim ne lis tu  posła  W oyny, przew odni­
czącego k o m ite tu  w ykonaw czego p a r ty i czc- 
sko-radykalnej p rezy d en ta  k ra j. zw iązku  k o ­
le ja rzy  czesko-słow iańskich, Z lis tu  w ynika , że 
poseł W oyna k aza ł kolejarzom  p iacie  sobie 
prow izyę za  każd ą  iu te rw encyę  u  w ładz. D a­
lej donosi dziennik, że poseł .W oyna m iał s to ­
sunki ze znanym  kom isarzem  K lim ą i że w; 
dw óch w ypadkach  n a  zgrom adzeniach k o le ja ­
rzy  k aza ł im  na  życzenie K lim y uchw alić  re - 
zolucyę, w ystępu jącą  bardzo ostro  Drzeciw 
rządow i. .Gdy n astępn ie  zapy tyw ano  W oynę, 
dlaczego uchw alono ta k  ostre  rezolucye, od­
pow iedział w  ta iem nicy , że K lim a p rosił go 
o to.

W  końcu  ośw iadczają „N ar. L is ty " , że to ­
w arzystw u  ko le jarzy , liczącem u 15.000 człon­
ków , zdałaby  się urzędow a rew izya k as  i do­
m aga się, ab y  poseł W oyna u stąp ił ze stan o ­
w iska prezesa tego  to w arzy stw a  i ab y  unie­
m ożliw iono m u pojaw ienie się ‘■w sali p a rla ­
m entu , jak o  posłowi.

Z Dumy.
Petersburg. (Ag. pe t.). W  D um ie podczas o- 

b rad  n ad  e ta tem  m in is te rs tw a  sp raw  zag ran i­
cznych poseł arm eńsk i, P apadżanow , p ro te s to ­
w ał p izeciw  zarzutow i, jakoD y Armeńczycy,, 
m yśleli o w ielkiej A rm enii. T ak ie j m yśli oni nie 
m ają  i są  zupełnie lo ja ln i.

N iem iec, L uetz , p ro testo w ał przeotw  podej- 
rzyw an iu  N iem ców  o zd rad ę  s tan u . N iem cy, 
k tó rz y  tu  od ta k  d aw n a  m ieszkają , k o ch a ją  
sw ą ro sy jsk ą  ojczyznę.

K ow ali im ieniem  w ioścran południow o-za­
chodniej R osyi, w yraz ił sy m p aty ę  d la  p rześla ­
dow anych  b raci zagran icą.

1  k m l u

Ultimatum  
powstańca w do Its. albańskiego.

(Telegr „N. Reformy**.)

Rzym. Z D urazza donoszą, że pow stańcy  
wy stosow ali do księc ia  u ltim atum , w  k tó rem  
domagają się natychm iastowego ułaskawienia  
Essaua paszy i pozwolenia mu na powrót do 
Albanii. Term in tego ultimatum um ywa dzisiaj 
w południe.

Nieunikniona abdykacya.
Paryż. S y tuacyę  k sięc ia  uważają, tu  za n ie ­

m ożliwą. Sądzą, że jego abdykacya jest nieu­
niknioną.

Z sytuacyi w Durazzo.
R zym . D zienniki donoszą: N a żądanie posła 

w łoskiego, in s tru k to rzy  au stry accy , k tó rzy  
strzelali z a rm at do dom u E ssada  paszy, p rzed  
uw ięzieniem  E ssada , udali się n a  pok ład  au- 
s tryack iego  ok rę tu  wo.,ennego. M arynarze au ­
s try accy  zostali w ycofam  z D urazza, a  pa łac  
k sięc ia  i  poselstw a znajdu ją  się osłoną m ary­
n a rzy  w łoskich. T ylko przed  poselstw em  au- 
stryaok iem  znajdu je  się k ilku  m arynarzy  au- 
stryack ieh .

W iększość cudzoziem ców , m ieszkających  w 
D urazzo, udała  się n a  pok ład  okrę tów  w ojen­
nych.

Interw&ncya mocarstw.
Rzyn W  kołach  dyplom atycznych  zape­

w nia ją , że R osya i E ran cy a  rzekom o już się 
zgodziły  n a  w ysłanie wojsk międzynarodowych  
do Albanii i  Jto na żyozenie W łoch, k tó re  chcą 
w  ten  sposob un iknąć  konflik tu  z A ustryą .

K R O N IKA

.Odpowiedzialny redaktor i wydawca.

Konopiński.

3 ia d  e  z l  a  n  e .
(Artykuły w  tyra dziale nie pochodzą od 

r makcyi).

Aleksander W  ójcik
emerytowany brandmistrz straży ogniowej 

miejskiej

przeżywszy la t 64, po długiej i c ięż tie i 
chorobie, opatrzony św  Sakram entam i, 
zasnął w Panu  dnia 25 m aja 1914 roku.

 ♦ ♦ ---------
W yprow adzenie zwiok z domu żałoby 
pod L. 6 przy ulicy W ielopole w prost na 
cnuaitarz nastąp i we śrudę dnia 27 m aja 
o godzinie 4  poDołudniu. Na ten  sm utuy 
obrzęd stro sk an a  żona w raz z dziećmi 
zaprasza K rew nych, P rzyjació ł, Kolegów 
Zmarłego, Znajom ycn . pobożną P u b li­

czność.
Nabożeństwo żałobne odprawione zosta­
nie we czw artek dnia 28 b. m. o godzi­
nie 9 rano w kościele parafialnym  św. 

M ikołaja.
O sobne z a w ia d o m ie n ia  ro zsy łan e  n ie  będą .

Ż a k i a d  pogrzebow y „C O N CO R D IA 1* . 'a n a  W o ln e  o 
w  K rak o w ie , p la c  S z czep a ń sk i L . 2.
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